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P. Generał Dr. Ro- 
man Górecki, prezes 
F.I.D.A.C/'u wręcza 
dn. 8. X. 1933 r., na 
placu Hallera p. Dr. 
Romanie Pachuckiej, 
dyrektorce Państw. 
Gimn. im. E. Scza- 
nieckiej w Łodzi 

dyplom i medal szkol- 
dy FE. 1. D. A; Cu, 
przyznany w 1932 r. 
w.w. gimnazjum za 
szczególnie owocną 
działalność wśród 
młodzieży nad sze- 
rzeniem i utrwale- 
niem pokojowych ha- 
seł F..D.A.C.u. 


(patrz art. str, 33 i 34), 


| 
Z okazji zbliżających się świąt „Bożego Narodzenia" | 
Redakcja „Młodzieńczego Lotu“ śle tą drogą Pani Dyrektorce, 


Radzie Pedagogicznej, Kotu Matek, w tkim Koleżankom, oraz 
stkich pism, s któremi utrzymuje kontakt — 
se życzenia. 


Redakcjom w 
najserdeczniejs 


Jesień 


Przyszła jesień... zaszumiały cicho, smętnie bory 

Szept się rozsnuł lekkiem tchnieniem ponad drzew czubami, 

Rosa rankiem sperliła zszarzałe ugory, 

W których słońce się przejrzało złotemi iskrami... 
..Przyszła jesień... po ramionach spływa płaszcz do ziemi, 
Płaszcz dziergany zórz uśmiechem, nitkami pajęczyn. 
Złote włosy przystroiła listkami rdzawemi, 

W które wkradły się kolory wzrok ciągnącej tęczy. 
Słońce jeszcze się uśmiecha do ziemi złociście, 

Zsyła na nią swych promieni gorące odblaski, 

Opadają całowane przez wiatr zwiędłe liście 

Na bielące się gdzieniegdzie nagie smutne. piaski. 

I akacje, i jaśminy śnią cicho przy płocie; 

Marząc o tem, że na wiosnę otulą się bielą 

I maczają swe gałązki w słońca szczerem złocie, 

Wachlarz długich, wąskich cieni na drożynę ścieląc, 
Głóg przystroił się w korale ognisto-czerwone, 

Zwraca oczy z cichym żalem na więdnące kwiaty, 

Które główki pospuszczały zmęczone, znużone 

I stuliły swych kielichów żałośnie szkarłaty. 

Matka-ziemia witą z kłosów przenieznych koronę, 

Na jej widok z skroni zdjęła, smutkiem się odziała, 

A jej suknia przystrojona w listeczki zielone, 

W wonne róże, w błękit nieba — urok postradała. 
Wiatr warkocze rozplótł smutnej królewnie-jesieni, 
Deszczem spłukał, że z nich złoto błyszczące się starło, 
Nad pól szarych wstęgą włosy rozsnuł, rozprzestrzenił, 

A na ziemi życie zcichło, zda się, że zamarło. 

Wiatr rozhulał się, rozświstał, swym omdlałym jekiem 

W duszach zbudził żal głęboki i cichą tęsknotę, 

I gdy słychać, kiedy szyby płaczą deszczu brzękiem, 

Traci się jakoś do pracy... zapał i ochotę. 


Helena Prądzyńska (Vla). 


W Zaduszki 


zary, bezsłoneczny dzień jesienny, nasiąknięty mgłą i smutkiem. 
Drugi listopad. Cicho i bardzo, bardzo wolno padały złote 

i purpurowe liście i zaściełały barwnym kobiercem szare, pełne błota 
drogi, biegnące hen... w świat. Było bardzo, bardzo smutno... a drogi 
biegły, krzy żowały się na rozstajach i znów biegły hen — w dale, aż 
do pochylonych wrót cmentarza. Na cmentarzu cicho, tylko zmurszałe 
krzyże nad zapomnianemi grobami skrzypiały żałośnie, smagane zim- 
nemi uderzeniami wiatru, tylko z długich warkoczy brzóz spływały 
z szelestem chłodne krople rosy, tylko złote i purpurowe liście szele 
ciły pod stopami przechodniów. Rozpłakało się niebo w ten bezsło- 
neczny dzień zaduszny, rozszlochał się wiatr nad dalekiemi polami, 
rozskrzypiały pochylone krzyże na rozstajach. Długą aleją cmentarza 
szedł Smutek i Č i blade swoje ręce kładli na oczach i ustach 
przechodniów. A ludzie wciąż szli i szli, niosąc duże, ciemne wieńc 
i przepyszne bukiety białych chryzantem. W: czesny mrok listopadowy 
spłynął na świat, szarą przędzą otulił drzewa, kr i groby, długie 
cienie rzucił na drogi. Na aksamitnem tle nocy rozbłysły żółte świa- 
telka i płonęły cicho, spokojnie, ptzygasając pod silnym podmuchem 
wiatru — w ten rozchlapany zaduszny wieczór. W słabym blasku na- 
grobkowych świeczek majaczyły postacie ludzkie, klęczące ma wilgot- 
nej ziemi u stóp grobów. W ten jeden dzień do roku wstawał wielki 
zapomniany Ból i szedł pomiędzy grobami i wkradał się do serc aż na 
same dna i zasnuwał oczy tęczową mgłą łez. Pod staremi krzy 
siadła Rozpacz, Rozpacz straszna, ta która spazmem bólu łka w` pier- 
siach, która patrzy z oczu ludzi, idących za trumną, która w wietrzne 
noce tłucze się po zapomnianych drogach. Z szarych, niebieskich 
i czarnych oczu, z oczu, tryskających życiem i z oczu przymglonych 
długiemi latami, płynęły wielkie, jasne, sieroce łzy, łzy opuszczonego 
serca y nie wypłakane w długie, bezsenne noce, łzy gorzkie, palące 
i świeciły długo, długo na białych, wąskich płateczkach chryzantem, 
Nisko, bardzo nisko 'schylały ię głowy nad grobami. Cicho, bardzo 
cicho szeptały pobladłe wargi słowa modlitwy, skarg i próśb. A nad 
ciemnemi dalami zawodził wiatr i niósł te skargi i żale hen do bla- 
dych gwiazd, hen na drogi rozstajne, do stóp pochylonych krzyży 
Gdzieś w ciemnym kącie cmentarza szlochało rozbite szczęście wios- 
nianej miłości, gdzieś w długich warkoczach brzóz tłukła się sieroca 
skarga, gdzieś nad zapadłym grobem stanął starczy smutek przemijania, 
I były groby, na których nie plonę ly świeczki, przy których nikt nie 
klęczał, na które nie padały gorące łzy kochającego serca, tylko wiatr 
przypadał u stóp takich grobów i żałośniej nad niemi zawodził, tylko 
deszcz otulał je zimnemi falami, tylko pochylone krzyże wyciągały 
spróchniałe ramiona, jakgdyby chciały przygarnąć i ciepłym uściskiem 
objąć tych, dla których nie biły już żadne serca. W powietrzu unosił 
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się mocny zapach jedliny i spalonych świeczek, które gasły powoli, 
gdzie niegdzie tylko błyskając w mroku i kładąc ostatnie blado-złote 
plamy na drżące kwiaty chryzantem. Cmentarz pustoszał, zasypiał zno- 
wu na caly długi rok. Ostatnie postacie szybko wysuwały się na dro- 
ge i ginęły w mroku, tylko jasne łzy błyszczaiy na płatkach kwiatów, 
tylko ciche skargi rozlegały się w jęku wichru, tylko krople deszczu 
spływały z szelestem z gałęzi na groby. Wielka, bezbrzeżna Cisza sia- 
dła na grobach, u wrót cmentarza klękły wyszeptane zdrowaśki. 


Baśka M/odzinowska (VIIa). 


Postanowienie 


p czekałam na ten dzień. Czekałam cierpliwie, uparcie, czując, 
że właśnie on przyniesie mi coś nowego, wielkiego. Nie wied 
łam ani na co czekam, ani, dlaczego właśnie w ten dzień, w którym 
jest tyle wielkich wzruszeń, w którym niema poprostu czasu na roz- 
myślanie o sobie, ma przyjść ta „coś“, ale czułam, że tak ma być 
i z uporem czekałam. Nadszedł. Był szary, mglisty. Mijał dzień, nad- 
szedł wieczór. Zaczęły nasuwać mi się różne m i refleksje. 

Razmyślałam o ludziach, którzy nam Polskę wywalczyli, o Ko- 
mendancie. Przypomniałam sobie całe Jego życie. I jakoś zrobiło mi 
się bardzo dziwnie. Od dzieciństwa słyszę o tych, co zbrojnie walczyli 
o to, żebym ja mogla mówić w ojczystym języku, chodzić do polskiej 
szkoły, Słyszałam o Wodzu — szarym, skromnym, który walczył ra 
zem z żołnierzami. Potem, gdy umiałam już czytać, gdy podrosłam 
trochę, sama tyle czytałam o Nim, czytałam dzieje Jego, pisane już nie 
jako opowiadania, ale jako prace naukowe. Czciłam i kochałam to 
Jego życie, ciężkie, znojne, pełne zupełnego oddania się sprawie świętej, 
wielkiej: odrodzeniu kraju. A gdy wywalczył już Polskę, nie ustał 
w swej wielkiej pracy. Dalej prowadził ją nad odbudową Polski. 

Ja przecież nie umiałam dostatecznie zrozumieć Jego życia, nie 
umiałam pojąć, że tę pracę dalej trzeba prowadzić, biorąc przykład 
z Komendanta, przykład z Jego zaparcia się, z Jego wiecznej pracy. 

I pomyślałam: cóż ja będę miała w życiu za pracę? 

Cóż ja zrobię, żebym po upływie nowych 15 lat, w taki sam szary 
dzień mogła powiedzieć sobie: „Nie zmarnowałam tych lat, pracowałam, 
dałam z siebie część dla Polski". 

„Takie są Rzeczpospolite, jakie ich dzieci chowanie" — powie- 
dział Kołłątaj. 

Ja zaś chciałabym dla dzieci pracować. Ale nic dla tych dzieci, 
które mają wszelkie dane, aby mogły być dobrze wychowywane. Nie, 
ja chciałabym pracować dla dzieci, które nie mają żadnych warunków 


do wychowywania się. Chciałabym pracować dla takich dzieci, które 
nigdy nie mają dzieciństwa, które w 15 roku życia są całkiem dojrzałe 
życiowo. 

I stała się ta wielka rzecz, na którą cierpliwie czekałam. 

Stała się tak nagle, tak nieoczekiwanie. 

Poczułam, że ta praca nie przedstawia się dla mnie jako mętny 
majak, który oddawna już nurtował we mnie. Zrozumiałam, że mam 
wyraźnie wytknięty cel. 

Stałam się w tej chwili ogromnie mocna i nie przeraża mnie już 
od tej chwili żadna przeszkoda. Tak jak uparcie czekałam na dzień 
15-lecia niepodległości, żeby myśl ta zupełnie dojrzała we mnie, teraz 
bardziej jeszcze uparcie dą będę do mego celu. Byłam szczęśliwa, 
radosna i spokojna. 

W tej chwili zobaczyłam szarego Komendanta, zobaczyłam Jego 
stalowe oczy. Pokochałam go jeszcze mocniej. 

Zrozumiałam dlaczego to „coś“ przyszło właśnie w dniu 11-go 
listopada. 


Anna Turnerówna (VIb). 


Polskie organizacje wojskowe 
przed wojną światową 


Na marginesie 15-lecia Niepodległości 
Polski i 25-lecia Związku Waiki Czynnej. 


P” przegranych usiłowaniach niepodległościowych 1905 r. w społe- 
czeństwie polskiem zwycięża ostatecznie koncepcja „walki wojska 
z wojskiem", Do praktycznego zastosowania tej doktiyny zabiera się 
szermierz polskiej idei niepodległościowej Józef Piłsudski, jak zwykle 
z niepohamowanym zapałem i całą namiętnością swej duszy. Pod jego 
wpływem powstaje we Lwowie najpierw Organizacja wojskowa Nie- 
przejednanych, potem Związek Odrodzenia, a w 1908 r. tworzy się 
Związek Walki Czynnej, zorganizowany przez jednego z najbliższych 
współpracowników i przyjaciół J. Piłsudskiego — Kazimierza Sosn- 
kowskiego. 

Celem Związku, jak głosiła deklaracja ideowa, było „prowadzenie 
poza granicami caratu robót przygotowawczych, oraz wykształcenie 
organizatorów i kierowników dla przyszłego powstania zbrojnego“. 
Praca ta była niezwykle ciężka i żmudna, wymagała ogromnego wy- 
siłku i hartu woli. Oto jak określa ją jeden z jej uczestników Marjan 
Kukiel: „Sosnkowski był twórcą pierwszej tajnej zrazu szkoły woj- 
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skowej i jej duszą. Jego wytrwałość, silna wola, twardy charakter 
utrzymały istnienie tej szkoły pomimo niesłychanych trudności i prze- 
szkód, pomimo ospałej obojętności ogółu, przy braku wszelkiego po- 
parcia. Trzeba zaś było niezwykłej mocy ducha, aby przemóc fatalną 
niewspółmierność sił i zamiarów, aby, czyniąc rzeczy, mające zrazu 
wszelkie pozory śmieszności, ocalić powagę sprawy, wyrabiać zwolna 
szacunek dla niej. Czas to był bowiem, gdy jednym plutonem w cy- 
wilnych ubraniach z paru sztukami broni, owiniętej w derki, ruszało się 
w jary i polany leśne na tajemne ćwiczenia, kiedy strzelano po wą- 
wozach pojedyńczo do improwizowanych celów; a jednak zdobywano 
sobie nietylko duże wyrobienie wojskowe, lecz wzmagała się żądza 
wiedzy, namiętność do sztuki wojennej, dojrzewały roczniki pierwsze 
oficerów strzeleckich. 

W krótkim czasie Związek Walki Czynnej zatacza coraz szer 
kręgi, obejmując siecią organizacyjną najpierw calą Galicję, potem Kró- 
lestwo Polskie, Rosję i zagranicę. Kierownictwo jego obejmuje teraz 
Wydział z J. Piłsudskim na czele i w miarę rozrostu coraz bardziej 
pogłębia się charakter prac. Powstała szkoła wojskowa obejmuje t.zw. 
„Di średnie i wyższe kursy“, na których przerabiano całkowity 
kurs szkół podoficerskich i oficerskich zawodowych. 


Trzeba przytem podkreślić, że wychowankowie szkół Zwiazku 
Walki Czynnej rekrutowali się głównie z młodzie ej, 
dzięki czemu umysłowo i ideowo, oczywiście, silnie górowali nad kole- 
gami z wojsk zawodowych. > 

W miarę rozrostu pracy zrąb organ jny Zw. W. C. zaczyna 
się opierać coraz bardziej na zasadach wojskowych. Na radzie oficer- 
skiej w czerwcu 1912 r. wielogłowy „Wydział* jako organ naczelny 
ustępuje miejsca wybieralnemu rok rocznie przez oficerów Komendan- 
towi Głównemu, wyposażonemu pełną władzą rozkazywania i miano- 
wania. Wybór pierwszy był jednomyślny, a następne powtarzały go 
przez aklamacje — człowiekiem, w którym ujrzano upragnionego wo- 
dza, któremu z bezwzględnem zaufaniem powierzono losy sprawy na- 
rodowej — był Józef Piłsudski. Jako Komendant Główny opierał 
on na Radzie Głównej Z . W. C., zwoływanej raz do roku w czerwcu 
i Radzie Przybocznej oraz sztabach głównych i miejscowych, przyczem 
szefem Sztabu Głównego był stale Kazimierz Sosukowski. 

Na taką miarę rozbudowana praca grupowała coraz większą ilo 
uczestników, więc z biegiem rozrostu organizacji wysunęła się koniecz- 
nadania jej szerszych ram, gdyż tajny Zw. W. zaczął już 
gać podejrzenia władz austrjackich. Dlatego też w 1910 roku we 
Lwowie powstaje Związek Strzelecki, równolegle do tego w Krakowie 
Stowarzyszenie „Strzelec“. Istota pracy i jej zalożenia zostają bez 
zmiany, Z. W. C. staje się organizacją nadrzędna, kierowniczą i wzo- 
rem, bowiem zasady organizacyjne i system pracy prawie bez zmian 
przeniesiono na Strzelca. Wyszkolenie członków obejmowało kursy: 
żołnierskie, podoficerskie i oficerskie, stale istniejące przy Komendach 


Okręgowych i miejscowych, ogarniające miasta Galicji, Rosji, Królestwa 
i państw zagranicznych, gdzie na wyższych uczelniach skupiała się 
młodzież polska. 

Imponujący wysiłek wojskowy — mający na celu jaknajlepsze 
prega REE techniczne do przyszłego powstania i przeszkolenie 
kadr pod- i oficerskich, wysiłek, traktowany z początku z politowaniem 
i lekceważącem wzruszeniem ramion przez „starszych i rozważnych* 
polityków — wysiłek ten wydaje coraz lepsze rezultaty. 


a- 


W 1912 r. organizują się „Polskie Drużyny St 
przyjęli 


jące się na organizacji akademickiej „Zarzewiaków*, 


Swą nazwę od wychodzącego pisma tej młodz Ugru- 
powanie to liczne, żywotne i energiczne przyjmuje za naczelne swe 
hasło dążenie do zbrojnej walki o niepodległoś rganizuje od roku 
1909 Kursy Wojsk. a od 1910 — przyjmuje nazwę „Armji Polskiej". 
Wkrótce podobnie jak Z. W.C. rozwinął się w Źwiązek Strzelecki, 
tak „Armja Polska" rozszerza swe ramy organizacyjne — rozwijają 
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się w Drużyny Strzeleckie prowadzone przez Kom. Nac 
Bagińskiego, Norwid-Neugebauera i in., a rozwijająca również imponu- 
jącą działalność nietylko w zaborze austrjackim i pruskim, ale tak 
samo w Poznańskiem i Pomorskiem. Również powstają szkoły rekruckie, 
podoficerskie i podchorążych, a praca wyszkoleniowa przeprowadzana 
jest w ścisłem porozumieniu z Kom. Główną Zw. Strzeleckich. Zazna- 
czyć należy, że w całokształcie metod wychowawczych wybija się na 
czoło zasada, opierająca siłę młodego żołnie polskiego nietylko na 
sprawnem przygotowaniu fizycznem, lecz przedew kiem na czynniku 
siły moralnej, siły woli i charakteru. powinna być 
zarazem szkołą charakterów i dyscypliny, szkołą wychowania taktycz- 
nego i fizycznego“ — podaje w swych instrukcjach Komendant. 


Niezmordowana, ciągła, uparta praca strzelecka i drużyniacka daje 
coraz większe widome rezultaty: rośnie liczba wyszkolonych otice- 
rów, a uczniowie szkół podoficerskich i żołnierskich, ze względu na 
wysoki poziom umysłowy i moralny, zasilą w czasie wojny pierwsze 
kadry legjonowe. Rozwojowi pracy wojskowo - niepodległościowej 
sprzyja i ogólna atmosfera polityczna Europy. Wojna rosyjsko-austrj. 
staje się od r. 1912 coraz bardziej nieuchronną, a w miarę zbliżania się 
tej chwili coraz silniejsze drgania przechodzą przez młode serca polskie. 
Na wzór Związków i Drużyn Strzeleckich powstają wkrótce: Drużyny 
Bartoszowe, Podhalańskie, Drużyny Tow. im. Kościuszki, coraz liczniej 
i sprawniej rozwijają się organizacje harcerskie i sokolskie. Te ostatnie 
pomimo ciężkich tarć wewnętrzn ych, również częściowo się military- 
zują i tworzą t. zw. Sokole Drużyny Polowe. Idea ruchu wojskowe go 
wśród Sokolstwa, propagowana usilnie przez gen. Józefa Hallera, pr 
rzuciła się poza granice kraju, dociera do skupień emigracji polskiej 
w Stanach Zjedn. Am. Płn. i znajduje silny oddźwięk wśród tamtejszej 
Polonii. 


W kraju militaryzm polski, zapoczątkowany przez Piłsudskiego 
i jego współpracowników, stawał się potężnym prądem narodowym, 
śledzonym przez carską Rosję. Centrum przygotowania politycznego 
sprawy polskiej leżało w Galicji; w Królestwie wszystko było pozor- 
nie spokojne, w Galicji natomiast wyraźnie wrzystko wrzało. Już 
nietylko młodzież, ale stopniowo i starsze społeczeństwo zapala się 
idealizmem młodzieży i odzywa się za poparciem ruchu zbrojnego. 

Jednocześnie ze swą akcją wojskową, z militaryzacją młodzieży 
i społeczeństwa, Józef Piłsudski rozwija z powodzeniem wytężoną 
działalność polityczną, w celu skupienia dokoła sztandaru walki zbroj- 
nej jaknajwięcej ludzi i stronnictw. Obok P. P. S. wkrótce opowiada 
się za jego programem. Polskie Stronnictwo Ludowe i Narodowy 
Związek Robotniczy. Zaczyna się wspólna akcja zbierania broni 
i pieniędzy na zbrojną walkę. W sierpniu 1912 r. powstaje na zjeź- 
dzie w Zakopanem Polski Skarb Wojskowy, w grudniu organizuje się 
Komisja Tymczasowa Skonfederowanych Stronnictw Niepodległościo- 
wych, która „obejmuje pod swój wpływ i kontrolę wszystkie przygo- 
towawcze czynności, zmierzające do wytworzenia zorganizowanej siły 
zbrojnej w Polsce i zebrania środków pieniężnych, potrzebnych de jej 
rozwinięcia..." 

Cała ta akcja dzieje się pod hasłem bliskiej a nieuniknionej wojny 
Austrji z Rosją. Już na przełomie 1912 i 13 r. w czasie t. zw. prze- 
silenia bałkańskiego dzielne, rozgorączkowane oddziały Komendanta 
były gotowe do wymarszu w pole. Przesilenie bałkańskie minęło 
wprawdzie, nie minęło jednak ogólne przesilenie umysłów, nie ostygł 
zapał młodzieży, nie ustała uparta praca. 

Utrzymywane w karbach i ciągle pobudzane wolą Komendanta 
oddziały oddanych mu strzelców gotowe były każdej chwili do czynu 
wojny. Jej bliskość, nieuchronność, możliwości i szanse dla Polaków. 
dobrze już przemyślał i przewidział Komendant. Stwierdził, że „Spra- 
wa polska pomyślnie rozwiązana zostanie w tym szczęśliwym przy- 
padku, jeżeli Niemcy pobiją Rosję, a same zostaną pobite przez Francję“. 

W tę szczęśliwą ewentualność wierzy Komendant i dlatego naj- 
pierw przeciw Rosji kuje broń powstańczą. Rosja bowiem ze wszyst- 
kich trzech zaborców zajmowała największe obszary pelskie, tam naj- 
liczniejsze były walki o niepodległość, najkrwawsze prześladowania, 
Przytem i to przewidział wódz siły zbrojnej, że Rosja mimo swej 
wielkości, mimo miljonowych wojsk najprędzej się znuży w bliskiej 
wojnie, co odpowiednio bedzie mogło być wyzyskane przez wojsko 
polskie, na rzecz polskich interesów. 

Te wszystkie okoliczności sprawiły, że dn. 6 sierpnia 1914 r., na 
kilkanaście godzin przed wypowiedzeniem wojny austr.-ros. w Olean- 
drach padł rozkaz: „Żołnierze! Spotkał was ten zaszczyt niezmierny, 
że pierwsi pójdziecie do Królestwa..." 


Wilmańska Walerja (VIII). 


Dzień 11-go listopada 


językiem Reja opisany 


A w on czas nadszedł dzionek, w którym to Rzeczplita wielkie święto 
swojego powstania 11-go listopada święciła, ano więc każdy pocz- 
ciwy obywatel z jakiegokolwiek staniku był, przyłożył się, aby c A 
ten dzionek tak dla onej Ojczyzny wielki należycie sprawować. 

Ano w szkole naszej, iże niewiasty nie są mdłe, czyście 
pokazały, jako to one oną Rzeczplitą miłować potrafią, ano jak ją ko- 
chają i jak dzionek tak ważny czyście sprawować umieją. 

Ano rankiem dnia 11-go listopada zebrały się razem dzieweczki 
i nuże igrać i szczebiotać, barżo chętnie do pirwszych miejsc s 
pchać, jakoże bardzo rade widzą wszelkie zabawki. 

to dobre jest albowiem wierz mi, iż taka chęć patrzenia siła 
dobrego w onem wychowaniu dzieweczek umno: yć moż 

A tam już zaczęły się na scenie one igraszki sprawowane przez 
starsze dzieweczki. Wszytcy starsi też patrzali na nie i haftowali sobie 
mocno jako wzory na pamięci i dziwowali się jakoże tak mdły naród 
nie lenuje się, ino, iż z wielką sławą i ochotą do wszej roboty się 
bierze i on kraj własny szczerze miłuje. 


Pyeussówna (VIb). 


W rocznicę nocy listopadowej 


H"; na dalekim szczycie Kaukazu przykuto łańcuchami Prometeusza. 
Bezsilny, złamany cierpi tam nieszczęśliwy bóg najokrutniejsze 
katusze. Zlatujące się na żer kruki i sępy, szarpią jego ciało, a duszę 
jego gnębi ból i rozpacz. Ale łańcuchy są mocne, jak sam bóg, który 
go przykuł, a stoją twarde i zakrzepłe w nieruchomości. Niby głuche 
kamienie spadają jego jęki, krzyki w przepaścistą martwotę gór. Od 
wielu lat cierpi więc bóg w swej bezsilności zniewagi i przemoc. 

raz, oszalały bólem i rozpaczą naprężył całym wysiłkiem swych 
lazne łańcuchy, które go skuwały. Naprężył je z si 
ogromną, ale zerwać nie zdołał. Opadły ciężkie żelaza i uderzyły ża- 
łosnym jękiem o skały. Daleko, daleko na wszystkie strony rozeszła 
się wieść o heroicznym wysiłku. 


mięśni 


Daleko, daleko szła wieść o heroicznym wysiłku narodu, który 
był kiedyś wolny. Do dalekich krańców świata dobiegł zgrzyt oręża 
i echo pieśni bojowych. 

Umilkło echo, nie słychać szczęku broni i na pobojowisku stała 
się wielka cisza. Przeminęła owa noc pamiętna, powiała jesienią 
smutku i klęski. 


Od tego czasu przeszło wiele dni i wiele 29-tych rocznic i wiele 
jesieni już przeszło od tego czasu. Sto zim pokryło śniegiem ową 
chwilę, sto wiosen obrzuciło ją kwiatami i sto jesieni obsypało liśćmi. 
Patyną wielu zdarzeń ją pokryło i odsunęło w Przeszłość i przestało 
być dla nas realnym Czynem. 

Stala się poezją. |Jest dla nas, trzeżwych ludzi XX-go wieku ja- 
kimś czynem nieobliczonym, czynem szalonym. Ale nieprzepartym 
urokiem romantyczności pociąga nas to szaleństwo i każe nam je 
wielbić i czcić. 

Był bunt. Bunt uciśnionych przeciwko ciemiężcom. Ogromny 
krzyk tęsknoty za wolnością. 

Nieobliczalna żądza odwetu. Chęć okupienia hańby straszliwej 
krwią. | przyszła noc. Noc krwi i buntu. Zemsty i ognia... Stał 
się czyn. 
płynęła krew i zakrzepła w poezji. 

Zapłakał ból i stał się poezją. 

Rozśpiewala się radość i przemieniła się w poezję. 

Krew wsiąkła w ziemię. Ból i radość z przed przeszło wieku 
przestały być dla nas istotne. 

Poezja została. Ona sprawi, że „noc listopadowa" nie jest nocą, 
która była tam, hen, gdzieś, kiedyś, ale może być nocą każdego listo- 
pada, każdego roku. | teraz, kiedy leżą przede mną otwarte książki 
i z pośród białych kart wyziera ku mnie pamiętna noc i rozumiem 
szał i bunt, a listopad jęczy wiatrem, jak wtedy — przeszło sto lat 
temu któż mi potrafi z t, że tam, w ciemności, gdzie drzewa 
szepcą szelestem gałęzi i idą mgły, nie stoją podchorążowie z oczy- 
ma, utkwionemi w Belweder ??? 


Granowska Fryderyka (VIIb). 


Nasza korespondencja 
z Zagranicą na podstawie informacyj, udzie- 


lonych łaskawie przez P. Dyr. 
Dr. Romanę Pachucką i P. 
Janinę Wolską-Brzozowską. 


Gm nasze otrzymało w tym roku medal szkolny Fidac'u, który 
został nam przyznany za prowadzenie szerokiej korespondencji 
z młodzieżą innych państw, a co zatem idzie, za propagandę Polski 
i Jej kultury. Chciałybyśmy w kilku słowach skreślić geńezę tej naszej 
pracy i podać w ogólnych zarysach jej przebieg. 

Było tak: W roku 1926 objęła stanowisko Dyrektorki naszego 
gimnazjum P. Dr. Romana Pachucka. W zrozumieniu doniosłej roli, 
jaką w życiu państwa i w kształtowaniu się stosunków międzynarodo- 


wych odgrywa nawiązanie korespondencji międzypaństwowej, a także 
patrząc na tę kwestję przez pryzmat idei wychowania obywatelskiego 
i państwowego, P. Dyrektorka Dr. Romana Pachucka zainicjowała pro- 
wadzenie takiej właśnie korespondencji. 

Dziewczęta, uczęszczające wówczas do naszego gimnazjum, pro- 
jekt ten przyjęły z wielkim entuzjazmem i zapałem. Zwrócono się 
więc do P. C. K., który był wtedy głównym organem szkolnej pracy 
międzynarodowej i zgłoszono współudział w korespondencji. 

W ten sposób dziewczęta nasze nawiązały poraz pierwszy kon- 
takt z młodzieżą amerykańską. Powędrowały pierwsze, długie listy do 
Ameryki, powędrowały nawet paczki i paczuszki, a przedewszystkiem 
powędrowały przyjazne myśli i serdeczne życzenia. Zrobiono pierwszy 
krok... ale mijały długie, długie dni i tygodnie, zanim wreszcie nade- 
szła pierwsza odpowiedź z Ameryki. Zbyt długo trzeba było na nią 
czekać, zapał ostygł i... korespondencja szła jakoś opornie. Dopier 
gdy w roku szkolnym 1929-30 przybyła do naszej szkoły w charakterz 
nauczycielki języka francuskiego p. Janina Wolska-Brzozowska, praca 
posunęła się naprzód. P. Dyrektorka wraz z p. Wolską-Brzozowską 
nawiązały korespondencję z p. Rosa Bailly. P. Bailly, wielka przyj 
ciółka Polski, ogłosiła w gazetach francuskich, że młodzież polska prag- 
nie listownej wymiany zdań z młodzieżą francuską i podała adres na- 
szego gimnazjum. Przyszedł do nas z Francji list jeden, drugi, trzeci... 
nawiązały się pierwsze nici obustronnej sympatji. Z Francji pisali 
przeważnie chłopcy ze „Szkoły Normalnej* — czyli tak, jakby semi- 
narjum nauczycielskiego. I dobrze się stało, że właśnie oni najwięcej 
pisali; po skończeniu kowiem szkoły pójdą oni między lud francuski, 
będą go uczyć i oświecać... i nie zapomną napewno powiedzieć mło- 
demu pokoleniu francuskiemu o tem, że jest Polska, że jest to kraj 
piękny, że jest to państwo silne i że żyją w niem dzieci, które chcą 
pisać listy do całej młodzieży francuskiej i które chcą z nią zawrzeć 
serdeczną przyjaźń. A to jest ważne! 

Nasze dziewczęta zrozumiały to i garnęły się z wielką ochotą do 
tej korespondencji. Zgłaszały się do współpracy całemi wprost kla- 
sami; tak zgłosiła się cała ówczesna kl. VIIL i kl. VII, oraz wiele dziew- 
cząt z kl. VI. Korespondowały one z miastami: Cherbourg, Amiens, 
Besancon, Avignon, Bordeaux, Orleans, Orange, Wimes, Lille, Bayonne, 
Limoges, Algerie-Oran. Szły listy za listami z Polski do Francji i z 
Francji do Polski... Wiała z nich złota struga sympatji i przyjaźni oraz 
przemawiał obustronny szacunek dla państw. Zawsze miały coś do po- 
wiedzenia dzieci francuskie, nigdy nie zabrakło tematów młodzieży 
polskiej. Bo o czemże pisały nasze dziewczęta do przyjaciół i przy- 
jaciółek we Francji ?... 

Pisały dużo i o wielu rzeczach. Pisały o naszej literaturze, o na- 
szej sztuce, o naszej kulturze, pisały o naszych zwyczajach i obycza- 
jach ludowych, o święcie Bożego Narodzenia i o smutnym dniu zadusz- 
nym; pisały o naszych legendach i podaniach, o naszych górach, o na- 
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szem morzu; pisały o naszych polach i lasach pisały o Polsce... 
Każda z naszych dziewcząt załączała do listów mapkę Polski. Szły 
także do Francji paczki i paczuszki. Wysyłano albumy z widokami 
naszego morza i naszych gór, albumy z fotogralfjami różnych typów 
polskich, wysyłano polskie gazety i książki... 

A o czem pisała młodzież francuska? Dziwiła się! Dziwiła się 
temu, że Polska jest taka kulturalna, że Polska jest taka piękna, że ma 
takie cudne legendy i obyczaje..  Dziwiła się wszystkiemu, bo mało 
przedtem o tej Polsce wiedziała. Wiedziała, 2 st, ale nie wiedziała, 
jaka jest. Z zachwytem więc tała to wszystko, co pi jej Polki. 
Pozatem listy z Francji przepełnione były serdecznemi życzeniami, 
opisami życia szkolnego, opisami indywidualnych zmartwień i radości, 
indywidualnych przeżyć... 300 kopert, w których przychodziły listy 
z Francji, świadczą wymownie o tem, że były tematy do pisania. 

W tym roku młodzież ze szkoły w Lille przysłała do naszego 
„Kola Przyjaciół Francji" list, świadczący o tem, że młodzież francuska 
rozumie także olbrzymią rolę, jaką odgrywa koresponde: ncja międzyna- 
rodowa. Oto wyjątek z listu, pis 3, naturaln k i wszystkie inne 
po francusku: „..żeby dwa te narody szczerze się pokochały...*. Obie- 
takie dziewczęta z Lille, że prz nam albumy z widokami 
Oto drogi, któremi kroczyła i nasza korespondencja 
z zagranicą i oto są jej rezultaiy. Należy także wspomnieć, że listami 
napływającemi z Polski, a opisującemi nasze legendy i podania ludowe 
zainteresowała się bardzo wielka nasza przyjaciólka, pani Lebel. 
Postanowiła ona wydać zbiór legend ludowych polskich po francusku. 
Tak mniej więcej przedstawiają się rezultaty naszej korespondencji 
międzynarodowej. Wspomniałyśmy tu jednak tylko o rezultatach z za- 
kresu propagandy Polski zagranicą. Mimo, że jest to właściwie główny 
cel naszej korespondencji nie możemy jednak nie wspomnieć o re- 
zultatach, wchodzących w nieco inny zakres. Oto dziewc nas 
piszą po francusku, dzięki czemu uczą się swobodnie wyrażać sw 
myśli w obcym języku, pogłębiają swoje wiadomości i opanowują cał- 
kowicie język. Listy bowiem przechodziły i przechodzą prze 
p. Wolskiej-Brzozowskiej, która poprawia błędy językowe i stylis 
Dziewczęta z największą chęcią oddają swoje listy do korekty. 
mieją, że nie mogą napisać błędnie, bo tu już wchodzi w grę nietylko 
honor własny i honor szkoły, lecz przedewszystkiem honor Polski. 
A honor Polski — to najważniejsza 


Z cyklu propagandy polskiej zagranicą 


(Z okazji otrzymania medalu Fidac'u). 


Stoimy zwartem kołem, jedna obok drug w oczekiwaniu uro- 
czystej dla nas chwili — wręczenia medalu Fidac'u. Uśmiecha się do 
nas blade słońce późnych, jesiennych dni. Jak szczęście kładzie się 
bladym refleksem na naszych twarzach, szczęście, co płynie z poczucia 
swych sił młodocianych, co wszystko mogą zdziałać z oddania się 
w służbę najwyższym ideałom i wielkiej pracy dla dobra Polski, Jak 
dob jest teraz sluchać słów prostych i jasnych — nagrody za wy- 
siłki w służbie wielkiej idei, jaką jest praca dla dobra państwa. 

Gen. Góreck ąc na ręce p. Dyrektorki medal szkolny Fidac'u, 
w krótkich zdaniach określa wartość korespondencji między młodzieżą 
w propagandzie państwa polskiego zagranicą. Zaznacza przytem, że 
Fidac, który ma na celu porozumienie między narodami, poszanowanie 
ich praw, uwzględniając wartość tej pracy, jaką daje korespondencja 
szkolna, przeznaczył medale dla szkół, z których na Polskę przypadło 
trzy i z tych jeden na naszą szkołę. A potem p. Dyrektorka, w od- 
powiedzi na słowa gen. Góreckiego wyraża wiarę w to, że młodzież 
w raz rozpoczętej pracy nie ustanie, że poprowadzi swe dzieło dalej. 

A my? Ileż różnych uczuć drgało wtedy w duszach młodych, ile 
gorących postanowień i przyrzeczeń dawanych samym sobie, ile wiary 
w to, że się w czyn pr Gdy się uroczystość skończyła i gdy 
szłyśmy do domu, żadna o swych przeżyciach nie mówiła. Może 
w obawie, ażeby naszych tam doznanych uczuć ktoś nie wziął za „bu- 
janie w obłokach“. 

m ile myśli, ile uczuć wibrowało w duszy, ile głębo- 
e Jeżeli dziś miałabym powiedzieć o nich, to zazna- 
czyłabym, że w pierwszej chwili ogarnęło mnie iwienie, że nasza 
praca, która przecież tak mało kosztowała nas wysiłków, osiągnęła tak 
wielki rezultat. A gdy przypomniałam sobie mój współudział w tej 
pracy, ogarnął mnie wstyd, że tak mało przyłożyłam się do tego dzieła. 

Gdy teraz sięgam myślą wstecz, to zdaję sobie sprawę, moja 
myśl i pojęcie pracy, mającej na celu propagandę sprawy polskiej za- 
granicą, w stosunkowo niedługim czasie przeżyła całą ewolucję. Pa- 
miętam, byłam wtedy w szóstej klasie, kiedy p. Brzozowska, inicjator- 
ka „Kółka przyjaciół Francji“ dała nam projekt korespondencji z mło- 
dzieżą irancuską, w gorących słowach powierzając nam tę sprawę. 
Z jakąż jednostronnością zabrałam się wtedy do tego. Pamiętam, my- 
ślałam wtedy o tem, jak dobrze będzie mieć taką przyiaciółkę gdzieś 
daleko, z którą, nie znając się zupełnie, będzie można mówić o Polsce, 
jak dobrze będzie poznać dziewczynę, wychowaną w innym kraju, w in- 
nem środowisku, a więc o innej kulturze. Oczywiście w pierwszych 
listach zamęczałam moją korespondentkę prośbami o fotografję (wszyst- 
kieśmy robiły to samo). Była to dziewczynka szczególnie sympatycz- 
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na i inteligentna. Z chwilą, kiedy mi napisała, że po dziadku, emi- 
grancie z roku 63 odziedziczyła trochę krwi polskiej, stała mi się tem 
bliższą. Ja ją polubiłam, gdy w słowach pełnych przychylności 
mówiła mi o mej ojczyźnie. Jaka dziecinna radość, a zarazem duma 
ogarnęła mnie po wykryciu tego zainteresowania Polską, o którem 
nawet nie przypuszczałam, istnieje. Wtedy poczęły tlić się pierw- 
sze płomyki świadomości, że to zainteresowanie sprawą polską można 
rozdmuchać w uczucie szacunku i wyrobienie tego właściwego ustosun- 
kowania się do państwa polskiego, do tego państwa, o którem można 
było nie pamiętać przez długie lata jego niewoli, lecz nikomu nie 
wolno o niem nie wiedzieć teraz. Korespondencja z wnuczką emigranta 
uprzytomniła mi tę znaną mi, a jednak dotychczas dla mnie jeszcze 
jakby odległą prawdę, że wskrzesiliśmy nasz kraj własnym znojem 
i trudem, a przez rozmowy z nią o tem wszystkiem, co zostało doko- 
nane w ciągu 15-tu lat niepodległości, zrozumiałam, że możemy 
zmusić wszystkich do uznania Polski jako państwa, które istnieć samo- 
dzielnie może i musi. 

Jednego dnia po powrocie ze szkoły zastałlam w domu wielką 
więź kwiatów. Okazało się, że przysłała mi je aż z Francji moja 
„mała“ Huguette“. Wogóle spotykałam się stale z jej ogromną uprzej- 
mością, objawiającą się np. w przysyłaniu mi dzienników francuskich 
i prześlicznych pocztówek. Starałam się jej odwdzięczyć, posyłając 
jei ilustrowane tygodniki polskie, któremi się też szczerze zachwycała. 
Dzisiaj, kiedy odczytuję listy mojej dalekiej przyjaciółki, tak mi żal 
ogromnie, że przerwała się nasza, tak ślicznie -zaczęta przyjaźń. Tyle 
miałam satysfakcji, gdy mówiła mi o życiu kraju, dla którego odkry- 
wałam w sobia cały świat nowych uczuć i zainteresowań. 

Zenia Manteyówna (kl. VII). 


Z okazji otrzymania medalu 
szkolnego „Fidacu” 


Wstał chłodny dzień październikowy, dzień wyzłacany blademi 
promieniami jesiennego słońca. Dzień ten był uroczysty dla naszego 
gimnazjum, gdyż miałyśmy otrzymać medal „Fidacu*. Po długim 
marszu przyszłyśmy wreszcie na plac Hallera, na którym zastałyśmy 
już wojsko, Przysposobienie Wojskowe i wiele innych organizacyj. 
W dniu tym tak uroczystym dla nas przypadała jednocześnie uroczy- 
stość piętnastolecia 31 pułku Strzelców Kaniowskich. Na środku placu 
wznosił się ołtarz, przy którym miała być odprawiona msza polowa. 
Dookoła stały ustawione w kwadraty, prostokąty i szeregi wojska 
i organizacyj, każda ze swym sztandarem. Po chwili zawarczał motor 
auta, z którego wysiedli generałowie: Górecki, Małachowski, Miiller 
i Olszyna-Wilczyński. 
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W kilka minut po ich przybyciu rozpoczęła się Msza św. Znie- 
ruchomiały szeregi, wyprężyły się postacie, załopotały biało-amaranto- 


we flagi hen — na wiatr. Cicho całowało jesienne słońce zimne 
żelazo luf karabinowych, a wtem jak z za mgły dobiegły ciche dźwięki 
dzwonków — podniesienie. Krótka ostra komenda — baczno: = 


cichy szczęk broni i cisza wielka, bezbrzeżna cisza. Tylko biało- 
amarantowe flagi łopocą nad głowami, tylko blade siońce zapala iskry 
w sercach, wpatrzonych w ołtarz. Wreszcie po krótkiem kazaniu od- 
było się wręczenie medalu „Fidac'u* na ręce pani Dyrektorki przez 
generała Góreckiego. Czułam się dumna, że chodzę do tej szkoły, 
słysząc słowa uznanią i pochwały, wymówione przez generała. Setki 
rozradowanych serc wpatrywało się w medal, podniesiony przez panią 
Dyrektorkę do góry, w przedmiot naszej dumy i radości. A jesienne 
słońce kładło blade złoto na roześmianych ustach uczestników uroczy- 
stości. 


Wanda Kocybianka (kl. IVa) 


Praca społeczna 
jako szczęście jednostki 


W”; jest szczęścia na świecie... i wiele łez radośi Jasne, cudne 
słońce szczęścia przychodzi do nas samo, puka do naszzch serc, 
prosi o przyjęcie. Ale my często nie wiemy, że to jest właśnie szczęś- 
cie... o, bo gdybyśmy wiedzieli, to chwytalibyśmy je całemi garściami, 
drzwi serca na ścieżaj otwierali i czekali z radosnem drżeniem na jego 


przybycie. My jednak, niestety, stale gonimy tylko za szczęściem, 
stale go szukamy, błądzimy i wśród straszliwego labiryntu życia nie 


możemy dojść do celu. W-wyścigowej gonitwie do szczęścia, bieg- 
niemy najczęściej trasą nierówną, naprzełaj przez pola i wertepy, 
umyślnie jakby zadając sobie trud przebywania tej okropnej drogi. 

Biegniemy zaślepieni, widząc swój cel gdzieś daleko, daleko w nie- 
określonych marzeniach szarych godzin... i nie widzimy, że cel jest tuż 
koło nas, że wystarczy jednego kroku, by go schwytać, nie widzimy, 
że szczęście puka do naszych serc. Umysł nasz jest omamiony prze- 
dziwnym, wymarzonym urokiem zęścia. Zdaje nam się zawsze, że 
szczęście to coś tak... jak w bajce... Że zjawi się, jako jakiś króle- 
wicz złotowłosy, jako pałac marmurowy, lub (w obecnym wieku tech- 
niki) jako lśniąca, światowej marki limuzyna. 

I dlątego, że są to rzeczy takie całkiem nierealne, zupełnie... jak 
w bajce... dlatego szczęście wydaje nam się tak dalekie. Dlatego nie 
możemy sobie nawet wyobrazić, że może się ono znajdować w zwyk- 
łym, szarym, rozpłakanym dniu jesiennym, nawet w złotym zygzaku 
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płomienia ogniska obozowego, nawet i przedewszystkiem w żmudnej 
napozór i ciężkiej, codziennej, monotonnej pracy, Nie możemy sobie 
wyobrazić, że my sami jesteśmy dawcami tego szczęścia, że znajduje 
się ono w nas samych, że „szczęście każdy nosi w sobie". 

A przecież to takie proste i takie zwykłe... Nasz zapał i nasz 
entuzjazm, nasze serca i nasze ideały, nasza wielka i królewska mło- 
dość — to nasze sze to nieprzebrana skarbnica radości i wesela, 
to skarbnica siły i „dla p. złości“, | jeszcze co: pewien 
żywioł nie boski, lecz ludzki, zywioł nigdy nieskończony ip zeolbrzymi, 
zawsze zwycięski... 

Tym żywiołem — to nasza praca. Praca nad sobą, nad wycho- 
waniem swojej osobowości; praca dla innych, praca dla państwa, dla 
społeczeństwa. Oto szczęście! Trzeba tylko wzbudzić w sobie jakieś 
dążenia, trzeba ukochać jakąś ideę, a znajdzie się łatwo to długo szu- 
kane, wymarzone szczęście. 

Jest tylko jeszcze jedna ważna sprawa, a mianowicie: są różni 
ludzie, różne są ich zapatrywania, różne poglądy i różne ideały. Dla 
tych różnych ludzi — będzie i różne szczęście. Trzeba jednak przy- 
znać, że dla wielkiego procentu rodzaju ludzkiego największem szczęś- 
ciem jest praca. Zachodzi tu tylko mała różnica: jedni są szczęśliwi, 
gdy pracują dla siebie, gdy zaspakajają swoje „Ja“, gdy dają ujście 
swoim egoistycznym pobudkom, drudzy wtedy, gdy pracą swą mogą 
przynieść szczęście innym ludziom, lub swojej ojczyżnie. Przez swoje 
Szczęście chcą dać szczęście innym. Trudno określić, których ludzi 
jest na świecie więcej. 

Jeżeli jednak będziemy patrzeć na to zagadnienie ze stanowiska 
młodzieży, to musimy stwierdzić, że wśród tej ostatniej znajdują się 
raczej jednostki drugiego typu, jednostki, pełne pobudek altruistycz- 
nych, pełne entuzjazmu i wiary w dobrą i świętą sprawę pracy spo- 
łecznej. 

W stałej gonitwie za szcz əm obecna młodzież znajduje się 
coraz bliżej celu. Szczęście bowiem znajduje ona w swojem gorącem 
umiłowaniu idei i haseł społecznych, w swoim nakładzie pracy i wy- 
siłków, w swoich troskach i zmartwieniach o powodzenie spraw) 
i wreszcie w zwycięstwie swej sprawy. Niema wyraźnej potrzeby za- 
stanawiać się na tem miejscu, w jaki sposób młodzież nasza dos zła „do 
tego stanu i w jaki sposób zajęła jedno z pierwszych miejsc w wy 
o szczęście ludzkie. Znamy wszyscy naszą przeszłość narodową, wie- 
my, jak kształtowały się umysły w czasie strasznej niewoli, wiem 
jak hartowały się dusze i krystalizowały poglądy. Chciałabym tylko 
dodać, że na entuzjastyczną i impulsywną młodzież naszą bardzo latwo 
oddziaływują czynniki kierownicze i że takie właśnie, a nie inne po- 
glądy młodzieży obecnej w olbrzymim stopniu zawdzięczamy ich wpły. 
wom. Ludzie pełni hartu i woli, którzy już poznali, że ich szczęście — 
to szczęście innych — potrafili oddziałać na młodzież. 


Nic dziwnego więc, że takim ludziom składamy najwy 


hołd. 


Wszystkim tym, którzy ukazali nam prawdziwą i jasną drogę do 
szczęścia, możemy tylko okazać uwielbienie i pójść tą właśnie drogą, 
którą oni nam wskazali. ludzi tych było wiele... Jednym z nich 
jest także Marszałek Piłsudski. I dlatego młodzież polska czci Go 
i kocha. 

Dał istocie ludzkiej wiarę, że szczęście — to nie baśń tęczowa 
i kolorowe sny, lecz pełna czaru, pociągająca swym urokiem praca, 
Wykazał, że każdemu człowiekowi szczęście samo puka do serca i prosi 
o ucztę na swoją cześć. 

A na stole biesiadnym ma być złota czara zapału i entuzjazmu, 
kryształowy kielich idei i srebrna waza pracy... 

Przykładem pouczył, że szczęście jednostki — to szczęście państwa 
i społeczeństwa. 

„A w stałej i nigdy niezmiennej, tytanicznej walce o szczęście, 
ludzkość zrobiła olbrzymi krok naprzód. W  egoistycznem pragnieniu 
tęczowej zjawy szczęścia — znalazła oddźwięk altruistyczna praca. 


Słępieniówna Stefanja (Vila). 


> 


Otwieramy dyskusję 


Mój stosunek do rzeczywistości 


yć, czy nie być? — oto pytanie, które dla romantyka zawiera istotę 
zagadnienia stosunku marzenia do rzeczywistości. Być, czy nie 
być? oto konflikt dramatyczny, który od wieków już zawiązuje się 
i po wieki zawiązywać się będzie, dopóki w umyśle ludzkim tkwić bę- 
dą jakieś pierwiastki ideału. Zagadnienie to istnieje dla każdego czło- 
wieka, bądź to w sferze jego podświadomości, bądź też świadomości, 
zależnie od całego szeregu zjawisk życiowych i poglądów pewnych 
ludzi. Bezpośrednio więc z tem zagadnieniem łączy się pogląd na 
szczęście. Każdy człowiek przychodzi na świat z głęboko zakorzenio- 
nem dążeniem do szczęścia. 

Nigdy nie zgodzę się na to, aby istnieli ludzie, którzyby w jakim- 
kolwiek momencie życia nie dążyli do swego szczęścia. Poszukiwanie 
szczęścia jest jedynym, bezwzględnie jedynym motorem, jaki kiedykol- 
wiek kierował i do dnia dzisiejszego kieruje życiem i czynami ludz- 
kiemi. Bo cóż to jest szczęście? Według mnie istnieje szczęście 
rzeczywiste, realne i szczęście, osiągalne w marzeniu. Istotą szczęścia 
jest stworzenie takich warunków, czy to w rzeczywistości, czy w ma- 
rzeniu, które najbardziej odpowiadają dążeniom i ideałom danego osob- 
nika. Nigdy nie zgodzę się z tem, że człowiek, który poświęca się 
pracy społecznej, który wyrzeka się swego majątku, który naraża swe 
życie dla jakiegoś ideału, że taki człowiek musi zrezygnować ze swego 
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im więcej człowiek po- 
kszą ofiarę składa na ołta- 


osobistego szczęścia. Nie, wprost przeciwni 
święca dla dokonania swego czynu, tem w. 
rzu swego szczęścia. 

Jeżeli nawct ktoś poświęca się nie dla siebie, ale dla innych, to 
on też dąży do swego szczęścia: widocznie kocha tych ludzi, dla któ- 
rych to czyni i świadomość możliwego polepszenia ich bytu daje mu 
właśnie owo szczęście. Właściwie naruszam tu już zasadę altruizmu. 
Otóż pojęcie altruizmu przeszło w moim umyśle. dwie fazy: począt- 
kowo altruizm wyobrażałam sobie jako wyrzeczenie się szczęścia ©so- 
bistego dla szczęścia innych, dziś uważam, że u podstawy y altruizmu 
leży dążenie do sz zęścia osobistego, przez zapewnienie go innym. 
„„W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele“. Wracając jednak do 
zagadnienia zasadniczego, wykażę, w jaki sposób lączy się ono z po- 
glądem na szczęście. Otóż niekiedy człowiek m w życiu stworzyć 
sobie właśnie takie warunki, jakie dałyby mu szczęście. A nie mogąc 
żyć bez niego, człowiek ucieka w sferę nierzeczy wistoś N m 
jak się ta sprawa przedstawia u innych, bo ludz dzisiejsi pra- 
wie wcale nie umieją cieszyć się życiem i stanowczo więcej opowia- 
dają o swych zmartwieniach i niezadowoleniach, przypuszczam jednak, 
że każdy człowiek, obok szczęścia rzeczywistego, realnego, jakie mu 
daje życie, stara się sam sobie stworzyć szczęście fantastyczne. Jeżeli 
idzie O mnie, to w pewnym okresie życia nauczyłam się szczególnie 
radować rzeczywistością. 

I charakterystycznem jest to, że zaczęłam właśnie wtedy dostrze- 
gać owe coraz licznie momenty radosne w mem życi 1, gdy warunki 
zewnętrzne bardzo się pogorszyły i napozór zdawaćby się mogło, że 
życie moje straciło dużo ze swego uroku. Na ukształtowanie się no- 
wej mojej ideologji wpłynęła bardzo literatura. I tu muszę wymienić 
i obok siebie umieścić „Odę do młodości" Mickiewicza i „Nad czarną 
wodą" Górskiej. Właściwie obydwa te utwory nie dotyczą bezpośred- 
nio zagadnienia stosunku do rzeczywistości, ale ja za pnęłam z nich 
niezmierny zapas sił żywotnych, a przedewszystkiem, ową wielką, 
świętą wiarę w moc ducha ludzkiego i dobro serc ludzkich. 

Dalej bryło z posad świata! Nowemi cię pchniemy tory!" 
„Przeciw krzywdzie, przeciw kłamstwu, przeciw obłudzie!* 
To wszystko człowiek potrafi zrobić — więc jest silny, to wszystko 
łowiek chce zrobić — więc jest dobr ta wiara wywołała w mem 
iu okres bardzo dziwny, w którym byłam jednak bardzo szczęśliwa. 


ży 
Nie wiem, czy ktoś może mnie zrozumieć, bo nawet już ja sama dziś 


i tak się radow: jak wówczas. Czem się 
cieszyłam? Słońcem, życiem, ludźmi, całym światem, który ogromnie 
pokochałam i który, jak mi się wydawało, był mi również życzliwy. 
D zdaje mi się, że w mojem życiu ówczesnem nie było właściwie 
prawdziwej rzeczywistości. Wiara moja była tak ogromna, że, patrząc 
poprzez nią na rzeczywistość, widziałam wszystko w bardzo r owych 
barwach, a życzenia moje były tak z rzeczywistością związane, że na 


nie potrafiłabym tak 


każdym kroku znajdowałam jedynie ich realizację. Od tego czasu bar- 
dzo się zmieniłan. Minął ów nastrój, owa wiara, pozostało tylko jedno 
— głęboko wrośnięte w mą duszę marzenie. Rzeczywistość straciła 
dla mnie bardzo dużo ze swego dawnego uroku. Dziś widzę w niej 
wiele piękna i dobra, ale widzę też zło i pragnienia i ideały moje od- 
biegają nieraz bardzo daleko od rzeczywistoś Marzenie przeto stało 
się koniecznością mego życia. W marzeniach nie zapominam jednak 
o istniejącej rzeczywistości, tylko przeciwstawiam ją właśnie tej wy- 
marzonej, tej, którą, wierzę, Że albo ja, albo może dopiero następne 
pokolenia osiągną. Staram się też, o ile możności, pomijać w rzeczy- 
wistości rzeczy smutne a zwracać uwagę tylko na to, co mnie raduje. 
Czasem jednak staje przede mną zagadnienie: czy dobrze robię, marząc 
i odrywając się od rzeczywistości, której wszak marzeniem nie zmienię? 
Były chwile, kiedy wydawało mi się, że robię słusznie. Dziś jednak 
były to chwile najwyższego egoizmu, za które człowiekowi 
ę potępienie. Gdy czytałam „Nieboską Komedję", potępienie 
marzycieli, przez których płynie strumień piękności, ale którzy sami 
nie są pięknością, wywołało w mym umyśle pewną burzę psychiczną, 
wywołało nawet potępienie siebie samej, ale nie wywołało — potępie- 
nia marzenia. F 

Nie, marzenia w ogólności potępić nie mogę. Marzenie musi 
istnieć, bo ono jest podstawą postępu ludzkiego, gdyż zawsze wyprze- 
dza zarówno wszelki postęp duchowy, jak i wynalazek techniczny. 
Uważam tylko, że bardzo ważnem jest właśnie owo zagadnienie sto- 
sunku marzenia do rzeczywistości. Marzenie dla człowieka nie powinno 
być celem samo w sobie, powinno jedynie być pewnym etapem drogi, 
którą przebywa każda twórcza myśl, zanim zostanie zrealizowana 
w czynie, t. zn. przeniesiona w sferę rzeczywistości. Z rzeczywistości 
natomiast powinien człowiek wyciągać jaknajwięc korzyści i zado- 
wolenia, ale jednocześnie patrzeć na nią krytycznie i ciągle dążyć do 
jej ulepszenia w myśl swoich ideałów. Marzenie zaś, jako. wyobraże- 
nie sobie korzyści i pożytków, jakie przyniesie realizacja ideału, winno 
do jego zrealizowania zachęcać i pobudzać, a nie być u człowieka ka- 
mieniem u szyi, do którego przyczepiwszy się, pójdzie on na dno życia. 


Strykowska Halina (VIN). 


zy POE E . s66 
„Tydzień Książki Polskiej”. 

Redakcja „Młodzieńczego Lotu" radzi przeczytać monografję 
Demel i Lipiński „Pułkownik Leopold Lis - Kula* 

(Ne kat. 3184). 
Z kart tej książ 
jest wiara młodzież 
czego, ale już od pierwszej 
droga. Z rados w dusz 


ci bije wielka, wprost nadziemska siła. Siłą to 
w odzyskanie państwa polskiego. Nie wiem dla- 
arty książka ta stała się dla mnie bard: 
y i z biciem serca śledziłam bieg wypadków. 
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Lis-Kula stał się dla mnie najdroższym, kochanym chłopcem. Takim — 
jakim był dla wszystkich. Nie dziwię się, że Lis zjednywał sobie 
bardzo łatwo ogół, że był wyrocznią dla otoczenia i drugim jakgdyby 
ojcem rodziny. Ja, która go tylko znam z powyższej monogradji, jestem 
jego największą zwolenniczką i wielbicielką. 

„Lis-Kula* jest to książka, opisująca krwawe, ciężkie i żmudne 
życie bojowników polskich, walczących o wolność. Z wielką prostotą, 
a zarazem z wielkim artyzmem odtworzone jest życie żołnierza. Szare, 
smutne, ciężkie chwile garstki młodzieży polskiej, młodzieży, która 
w najokropniejszej chwili dziejowej, mimo tylu klęsk i nieszczęść trwa 
do końca na stanowisku żołnierza — oto treść tej pięknej książki. 

Jak już zaznaczyłam, tę szczerość i jednostajnosć życia codzien- 
nego oświetlają promienie słoneczne wiary w lepsze jutro, wiary 
w zwycięstwo. 

Czytałam ją więc z drżeniem serca, ze łzą w oku, a zarazem z tą 
jakąś dziwną radością, dumą i uwielbieniem dla bohaterów. 

Uważam, że książka ta powinna znaleźć się w rękach wszystkich, 
zarówno starszych, jak i nas, młodszych. Starsi, którzy pamiętają te 
bohaterskie chwile, będą mogli z radością powiedzieć: „Tak, pamięta- 
my te-czasy. Były to krwawe, ala zarazem wielkie dni. — Naszą krwią, 
ofiarnością i męstwem przypieczętowaliśmy wolność Polski. Teraz 
dobro Jej i potęgę powierzamy wam, młodym“. 

A my, młodzi — jaką odniesiemy korzyść ? 

Oto przedewszystkiem pogłębimy, utrwalimy i wzmocnimy naszą 
wielką miłość do Ojczyzny. Rozumiemy bowiem, że Polska, wywal- 
czona z takim trudem przez ojców naszych, — czeka i od nas czegoś. 
A czego? — Oto ofiarnej, mozolnej i wytrwałej pracy. 

„W słońce nam patrzeć i mężnym być, 
dla Polski umrzeć, dla Polski za 

Dalej książka ta każe nam czcić i szanować bohaterów narodo- 
wych. Wprawdzie społeczeństwo pamięta i troszczy się o swoich bo- 
haterów. Stawia się pomniki, zdobi wieńcami i laurami groby — ale 
tych jest niewielu. 

A iluż to jest tych cichych, skromnych, zapomnianych i bezimien- 
nych bohaterów? Że byli, , świadczą tylko mogiły i to bardzo 
często opuszczone, zaniedbane, lub zupełnie zapadłe. Na tych mogi- 
łach czesto niema nietylko wieńców i laurów, ale nawet skromnych 
polnych kwiatów. Smutne to bardzo — lecz prawdziwe. 

Wreszcie jeszcze jedną zasługą tej książki jest to, że, poznawszy 
dokładnie dzieje, walki i czyny naszych żyjących bohaterów, jak np. 
w pierwszym rzędzie Wodza naszego narodu, Piłsudskiego, następnie 
generała Rydza-Smigłego i innych — pokochamy ich jeszcze więcej 
i z całą pewnością i dumą powiemy: 

„Zasłużyli się dobrze Ojczyźnie*. 
N. Kaczmarczykówna (VIII) 


Kronika. 


W bieżącym roku szkolnym odbyły się: 3 zebrania sejmiku i 9 zebrań Wy- 
działu Gminy. 

Dn. 28 września Gmina Szk. subskrybowała Pożyczkę Narodową na 300 zł. 

Staraniem Gminy szkolnej dnia 16 Śnia na boisku szkolnem odbyły się 
zawody gier sportowych drużyn szkół żeńskich i męskich; dn. 7 października w sali 
zajętej przez Radę Miejską — zabawa klas Vl-ych, Vll-ych i Vlll-ej. Dochód z oby- 
dwu imprez (225 zł.) przeznaczony został na Osiedle. 

Dn. 8 października na placu Hallera, gen. Roman Górecki w obecności łódz- 
kich władz wojskowych i samorządowych wręczył p. Dyrektorce Dr. R. Pachuckiej 
medal i dyplom uznania, przyznany naszemu gimnazjum w ubiegłym roku szkol- 
nym p'zez Fidac. 

Dn. 11 listopada w auli szkolnej odbył się uroc 
Niepodległości Pol 


ty obchód 15-letniej rocznicy 


Komisja Świetlicowa odbyła ogółem 3 zebrania, 
program wieczorów świetlicowych dziernika zc 
obchód 20-lecia pracy społecznej J. Piłsud 


ch omawiano 
ganizowała uroczysty 


W czasie 11—18 listopada trwał 
ól Powszechnych“, w czasie którego 
Edo-8XIL organizuje się „Tydzień KASZKI 


rano 3,45 zł. na ten cel. Od dn. 


polskiej”. 
Komisja Oszczędnościowa sprzedała za 40 zł. znaczków „Ciułacza”, zawie- 
siła firanki i obrazy w pokoiku Gminy, kupiła linoleum na stól. 


Komisja higjenistyczna ogłosiła konkurs o nagrodę przechodnią dla ucze- 
nic, które w I półroczu zostawią swoją klasę w najlepszym stanie. Od początku 
roku odbyły się 172 kąpiele. 


Koło korepetytorek odbyło 2 zebrania ogólne. Za jego pośrednictwem 
18 członkiń uzyskało korepetycje. 


Spółdzielnia odbyła jedno zebranie i udzielila członkiniom pożyczek na ogólną 
zł. 100-— na opłacenie taksy administr, i kupno przepisowych fartuszków 
W dalszym ciągu prowadzony jest sklepik i sprzedaż wafli i bulek 
25.X1. w sali gimn. im. J. Piłsudski z ô 
zorganizowana staraniem Spółdzieln imn. im. J. 
Seminarjum Zeńsk. i Męsk. oraz Szkoły Przemysłowej Żeńsk. 


Koło P. C. K. Mł. odbyło | zebranie ogólne i 2 z 
dzielona w sekcjach. S zna w każdą sobotę prowadzi pogadanki 'w 


tronacie przy Sądzie dła nieletnich. Sekcja higjenistyczna pelni dyżury i pilnuje 
porządku w jadalni. Sekcja korespondencyjna wysłała list i paczkę z widokówkami 


rządu. Praca jest 


oraz planem m. Łodzi do Koła Kieleckiego; z A mer ymała list z podzięko- 
waniem za wysłaną w ubiegłym roku lalkę, w aco alo ono lalkę 
w ostr dziewczy! 7 m ciągu zbierane są $ dla 
dzieci ze szkoły powszechne klejanie albumu na K. 
i przygotowywanie loterji fantowej na mający się odbyć kiermasz szkolny. 
Sodalicja liczy obecnie 39 członkiń i pracuje w dwuch sekcjach: misyjnej 
i eucharystycznej. Odbyło się 1 zebranie zarządu i 2 ogólne, na których wygło- 


szono referat p. t. „Sodaliska jako Polka“, 


Harcerstwo. Odbyły się 2 zbiórki drużyny, z czego jedna przy kominku. 
Zbiórki zastępów mają miejsce co niedzielę o godz. 8.45. Dn. 24. X. w zawodach 

atletycznych o mistrzostwo, chorągwi łódzkiej drużyna IX zdobyła czołowe 
miejsce. Na 1 listopada harcerki uporządkowały 30 grobów i wysłały 5 zł. do Lwo- 


wa na świece do grobów poległych w walce © niepodległość Orląt. 11 listopada 
drużyna wzięła udział w Heba. 
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Hufiec P. W. K. liczy w bież. roku 56 słuchaczek; odbyło się ogółem 6 zbió- 
edziny O.P.Gaz., nauki służby, regulami- 
K. oraz musztrę. listopada, jako w 1-szą rocznicę pośw. 
kiego, odbył się ałarm hufca. Dn. 11 listopada hufiec wziął 


udział w defiladzie, 


Zespół Straży Przedniej liczy obecnie 9 uczestniczek; odbył 5 odpraw 


ideowo-samowychowawczych, na których omówiono sprawy wewnętrzne .i organi 
połecznej* — Hoppe'go. W toku: akcja 
zbiórki ciepłej odzieży dla młodzieży O.M.P-u. 


Koło Sportowe odbyło ogółem 9 zebrań, 
na boisku I, K, P., obecnie w sali gmr 
dach siatkówki k 


miały miejsce px 
dn, 16 września w 
> gimn. p. Pryssew: 
w stosunku 30: cz P, G.M, im, M. Kope 
nika — drużynę Seminajum Naucz. w stosunku 30:17. Na tych samych zawodach 
lekkoatletki szkolne zyskały punktowane miejsca w biegu na 60 m., skoku wdal 
i rzucie dyskiem, zdobywając dla szkoły puhar przechodni, ufundowany przez 
gimn, im. Kopernika. 

Dn. 10.X1, odbyło się walne zebranie, na którem obrano nowy zarząd, 

Koło Filologiczne o Ibyło 9 zebrań, na których p. prof. Biłyk opowi 
swej podróży do Grecji oraz w referaty: „Mist ele! 
skie“ i „Ołtarz Dzeusa w Pergamon“ i aś, W sekcji greckiej 
prowadzona jest nauka języka greckiego. 

Koło Przyjaciół Francji odbyło 2 zebrania. Na jednem wyświetlono prze 
zrocza z widoków Paryża i jego okolie, na drugiem uczono się kolęd. Koło wysłało 
do ondentek ze szkoły w Lille 1 list oraz 1 Nr, miesięcznika „Pologne 
litteraire“, poświęcony książce kiej. 

Koło Geograficzne odbyło 3 zebrania, na których wygłoszono 2 referaty 
„O cukrze“ i „O Danji*, urozmaicone przezroczami, Kólko zorganizowało wycieczkę 
klas Vll-ych i VIll-ej do cukrowni w Lućmierzu. Obecnie projektowana jest wy- 
ka do Kalisza, . 


ika 


Rozstrzygnięcie konkursu na okładkę „Młodz. Lotu“ 
Na konkurs wpłynęło 13 prac. Ogólny poziom nadesłanych pro- 
jektów niestety — niewysoki. 
Na nienie zasługują projekty k 


l. Romaszkiewiczówny 


Z uwagi na względy techniczne został przyjęty projekt kol. Kwa- 
piszewskiej kl. lc i, jak widzicie, numer wyszedł już w nowej szacie. 


Rozstrzygnięcie konkursu 2-go 
Na konkurs wpłynęło 48 odpowiedzi. 
Okazało się, na podstawie obliczenia, że najbardziej lubianymi 
autorami są: Sienkiewicz (33 głosy), Rodziewiczówna (20 głosów), 
Mickiewicz (17 głosów). 
Odpowiedź, najbardziej zbliżoną do wyników, dały kol. Łapczyńska 
i Frydrychówna z ki. le. 
Kol. Łapczyńska podała: Mickiewicz, Sienkiewicz, Rodziewiczówna. 
„ Frydrychówna „ : Rodziewiczówna, Mickiewicz, Sienkiewic: 
Wobec tego Redakcja przyznała dwie nagrody. Obie Koleżanki 
na najbliższem posiedzeniu Sejmiku otrzymają jako nagrodę książki. 


Rozstrzygnięcie konkursu 3-ego 


W konkursie wzięło udział 6 koleżanek. 

Odpowiedź, najbardziej zbliżoną do rzeczywistości dała kol. 
Pawłowska Barbara z kl. Ib. 

Podała ona przybliżoną liczbę 53, podczas gdy w rzeczywistości 
w obydwu konkursach wzięło udział 61 koleżanek. 

Kol. Pawłowska Basia otrzyma na najbliższem posi 
miku wszystkie numery „Młodz. Lotu*, od pierwszego poc 
Uwagi Redakcji 

«A jednak Redakcja nie zawiodła się!.. Konkursy wzbudziły 
zainteresowanie i... podobały się. To najważniejsza rzecz!... 

Wobec tego Redakcja dziękuje bardzo wszystkim Koleżankom, 
które przyczyniły się do tego, aby nadzieje Redakcji się spełniły. 

Prosi tylko o jedno, aby pr: konkursowe były pisane i opra- 
cowane trochę staranniej. Redakcja wzrok sobie popsuła odczytywa- 
niem Waszych bajecznych hieroglifów. Ale to nic! Nie martwcie się! 

Następne prace będą napewno piękne i czytelne! Wierzymy 
w to wszystkie. 


lzeniu Sej- 
jwszy. 


Ogłaszamy 
IV KONKURS 


Należy ułożyć następny numer „Młodz. Lotu“ t. zn. 23 za mies. 
styczeń-luty. K 

Trzeba ustalić treść numeru, postarać się o artykuły, ułoż 
kolejności tak, aby w treści znać było pewien plan, obmyślić konkursy 
it. p. Należy jednem słowem, zastąpić Redakcję. Można tu w; 
kazać swoją inicjatywę, można będzie na konkretnym przykładzie po- 
kazać, jakimby się chciało widzieć „Młodzieńczy Lot“. Praca nie jest 
taka trudna, (najlepszy dowód, że Redakcja stale ją spelnia), trzeba 
tylko trochę dobrej woli i zapału. 

Najlepiej ułożony, opracowany i najbardziej wartościowy rękopis 
pójdzie do druku. 

Będziemy miały satysfakcję, że numer będzie wydany przez 
wszystkie dziewczynki, bo przecież Redakcja nie wątpi, że cała szkoła 
weźmie udział w konkursie. 
my więc tylko powodzenia. 

Czasu jest dość, bo ostatni termin oddawania prac upływa 10 lu- 
tego, a więc aż po zimowych wakacjach. 

Wyjaśnienie 
Pomysł konkursu Vl-ego powstał na zebraniu Redakcji dn. 9. XI. 


38 r., a więc jeszcze przed ukazaniem się „Kuźni Młodych* z dn. 
11, XT. 337 


yć je w/g 


Uwaga! Uwaga! Uwaga! 


u Ręce V KONKURS 


Które klasy wezmą najliczniejszy udział w konkursie poprzednim? 

Chodzi tu więc o współzawodnictwo klas i honor klas! 

Im więcej dziewcząt z danej klasy weźmie udział w konkursie 
IV-tym, tem dana klasa ma większe szanse do odtrzymania tytułu: 
„Wiernej honorowi zespołowemu*. 

Klasa „wierna honorowi zespołowemu* otrzyma dyplom prze- 
chodni. 

A więc do roboty!! 

Wszystkie klasy dbają przecież o swój honor i o swoje stanowisko!!! 


Odpowiedź Redakcji. 
Hallo! Warszawa ul. Wilcza 1622. 

Pani Bojanows Dziękujemy n, Pani za tak żywe zainteresowanie 
naszem pismem. zięczne Sz. Pani za podanie nam tak pięknej my 
jaką jest korenspt 
Kółko stałych 


już się tworzy i chyba niedługo już poczta po- 

£ z okazji nadchodzących świąt Bożego Narodzenia, 
RED. 

a z z 
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zt 
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